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oraz nauce, rozrywce umysłowej i szerzeniu wiadomości pożytecznych.

Ś. p JAN  T AR N O W S K I .

D nia 11 m aja b. r. um arł w zamku swoim w D zi­
kowie hr. Jan  Tarnow ski, b. M arszalek sejmowy, praw ­
dziwie polski i katolicki pan. K raj stracił w nim za­
służonego obywatela, a  jednego z najszlachetniejszych 
i najpoczciwszych ludzi, pow iat tarnobrzeski swego 
w ielkiego dobroczyńcę, przodow nika i wzór cnót wsze­
lak ich , rodzina Tarnow skich godnego przedstaw iciela 
tego tak  znakom itego i sławnego rodu.

Cale księgi musielibyśm y zapisać, gdybyśm y chcieli 
przedstaw ió^zasługi domu Tarnow skich od czasów n a j­
daw niejszych aż do chwili obecnej. O sam ym  założy 
cielu Tarnow a, o wielkim hetm anie Jan ie  Tarnow skim , 
k tóry  w tylu wojnach się wsław ił i tyle sław y, ozdoby 
i pożytku przysporzył narodowi naszem u, długo Ibyłoby 
opowiadać. Odłóżmy to sobie na kiedyindziej, a dziś 
powiedzm y k ró tk o : Nie ma praw ie zak ą tk a  takiego 
w Polsce, gdzieby nie było śladu wielkiej pracy tego 
zacnego rodu około naszego narodu. Tu widzi się św ią­
tynie Pańskie i k lasztory przez nich ufundowane i b o ­
gato uposażone, tam  w sie i m iasta rozliczne przez 
nich założone.jŁ tu przesław nie wojskam i dowodzili 
i św ietne zw ycięstw a odnosili, tam  znowu bohaterską 
śm iercią ginęli, oddając za W iarę św. i naród nasz 
krew  i życie. Oni nigdy dla W iary  św. i narodu ża­
dnych oiiar nie szczędzili, nigdy za to od Ojczyzny 
niczego dla siebie nie ż ą d a li; chw alę Bogu i pożytek 
narodowi zawsze od siebie nieśli, a nigdy ani Bogu, 
ani Ojczyźnie ze swej strony nie w yrządzili jak ieg o ­
kolw iek sm utku, niesław y, czy s z k ó d ^  Bód ich prze­
szedł wśród zasług przez całe w ieki naszy.cli dziejów 
czysty i nieskalany. Gdzie trzeba było pracy i ofiary, 
tam  byli |  gdzie przygotow ała się ja k a  szkoda dla W ia­
ry św., czy narodu, tam  ich nigdy nik t nie widział

i historya nasza takiego zdarzenia nie zna. A tak  było 
od najdaw niejszych czasów aż do chwili obecnej.

W ielkiem nieszczęściem dla naszego narodu była 
u tra ta  niepodległości, ale to nieszczęście samo w sobie 
już tak  wielkie, nie było jeszcze ziem najw iększem , 
jak ie  Bóg zesłał na naród nasz za winy dawniejsze. 
N iezgoda społeczna, zazdrość, nieufność iednych do 
drugich , to ^•za'tyucie“ ducha narodow ego: to dopiero 
„bólów ból“, jo dopiero nieszczęście z nieszczęść’, Przy 
harmonii społecznej Ojczyzna mogła się dź$vignąć, tak  
zaś — nigdy. Tarnow scy nigdy i niebem nie przyczy 
mli się do tego zatrucia ducha narodowogo i w chwili 
kiedy inui modlili się do Boga jako  o cud, aćjfeby z pol­
sk ą  szlachtą był polski lud, Tarnow skim  za ich zacność 
i szlachetność ten cud dał Bóg już dawno. Dowodu nr 
to dostarcza r. 1846.

Pow iat tarnobrzeski jyył w tym nieszczęsnym roku 
spokojny, ale w i e ^ o  sm utnych w ypadkach, które za­
szły gdzieindziej i ogarniały  już sąsiedni powiat m ie­
lecki, dotarła i tu taj. Nagle spada w w iado­
mość nib;> grom, że ojciec ś. p. zmarłego jad ąc  do 
T arnow a, został napadnięty  przez rozbójniczą bandę 
i ledwo się uratow ał, a kogoś z jegoję służby zabito. 
P raw dą było tylko to,, źe trzej ludzie z dóbr dzi­
kowskich w ybrali się mimo odradzan zbada<5,«fco się 
w nieszczęsnych okolicach dzieje i odwieść uwiedzionych 
i obałam uconych od zbrodniczych pzynów. Ci trz-cj zap ła­
cili to krw ią swoją i życipm swojem i stąd zapewne 
urosła ona fałszyw a pogłoska o napaści na ojca śp. zm ar­
łego. J a k  tą  pogłoską lud tych okolic był w zburzonj 
i ja k  mocno do domu Tarnow skich przyw iązany, dośf 
pow iedzieć że na tę pogłoskę gm iny m enależące na­
wet do państw a dzikowskiego, ja k  Mokrzyszów,' Stale, 
Cygany, Chmielów ® an ę ły ; w ciągu jednej nocy w po­
gotowiu, ażeby na rozbójników w yruszyć. s§.Gdyhy nie 
posłaniec z dzikowskiego zam ku, kto»y ludność uspo­
koił i objaśnił, że byłoby to także rozlaniem  krw i b ra ­
tniej, że ci, co mordują’* czynią to w zaślepieniu a przez 
poduszczenie złych ludzi, że należy tylko b łagać Boga 
o ich ośw iecenie: gdyby nie to5,“bylibyśm y mieli w owym

i



—  2 -

nieszczęsnym  roku wojnę w łościańską przeciw  rabacyi 
prowadzoną.

Chwała Bogu, że do tego nie przyszło, ale samo 
to zdarzenie pokazuje, że ta  Polska, k tóra  upadła 
i gdzieindziej drugi raz konała, w okolicacli Dzikowa, 
dzięki zacnemu domowi Tarnow skich, nabra ła  nowego 
życia w sercach ludu i nowej siły i była zdolna oprzeć 
się wszelkim szatańskim  pokusom.

•  Ojciec ś. p. zm arłego um arł także przedwcześnie 
w k ró lestw ie Polskiem , dokąd  chwilowo do dóbr swoich 
w yjechał. Cialcż tutaj sprowadzono i w podziem iach k la ­
sztoru dzikow skiego pochow ano; lud jednak , choć na 
jego pogrzebie był, sądzi przecież po dziś dzień, że Mo­
skale uwieżli go na Syberyę, ale k iedyś powróci, a wte 
d \ nastaną  lepsze czasy. ~(C. d. n.J

KAT El) IU  N A WAWELU.

(Ciąg dalszy).
Za tę zbrodnię rzucił Papież Grzegorz VII k lą tw ę 

na całą Po lskę; jak ie  tak a  k lątw a m iała znaczenie, 
jakiem  była dla narodu nieszczęściem, o tern już po­
przednio była mowa. Bolesław a zaś oprócz- tego Pan 
Bóg ukarał ciężkiem - w yrzutam i sumienia, które go tak  
dręczyły, iż jak o  ubogi pielgrzym  uchodzi z królestw a 
swojego i idzie w kraj św iata, gdzie go oczy prowadzą. 
W tej pielgrzym ce przeszedł W ęgry i przybył do Ka- 
ryntyi. Tam  bizko m iasta Villach w Ossyaku napotkał 
klasztor, podobny położeniem do tego klasztoru, który 
sam w Polsce w Mogilnie zbudował. Tu, zataiw szy

Zwyc ięstwo pod Grunwaldem.
Obrazek historyczny.

si Przez Sta.

(Ciąg dalszy).
— T ak  pow iedział do św. Brygidy w jednem  w i­

dzeniu Syn Boży —  praw ił poważnie stary  zakonnik.—  
A ty mniemasz...

— Ja  mniemam, że kochany stryj uwziął się dziś 
mnie straszyć jak iem iś okropnościam i — zawołał we 
solo, z uśmiechem młody H enryk, całując rękę Otona.

Ale widząc, że sięistarzec mroczy, dodał pow ażn ie j:
—  Z resztą nie dziwię się wam, stry ju ; jak o  ka 

płau już leciwy...
—  Daj po k ó j; nie zgodzimy się — przerw ał za ­

konnik. — J a  nad grobem sto ję , lepiej rzeczy widzę, 
więc strach przejm uje m oją duszę.

— Cóż ja  na tiyporadzę, drogi stryju, że choćbym 
się chciał bać, to jakoś nie mogę. Pew nie to ten mój

swoje ..nię i stan, ciężko za grzechy pokutow ał, służąc 
w kuchni mnichom i najlichsze spraw ując posługi, za ­
kończy! żywot w dobrej nadziei miłosierdzia Bożego. 
Po dziś dzień pokazują tam grób jego i napis na ka- 
mieniugjjumieszczonym w ścianie kościoła.

Lecą nie tylko za życia i przy śm.erci uwielbił 
Pan Bóg św. S tanisław a, m ęczennika Sw ego; grób jego 
przez długie wieki słynął cudami i kto tylko godnie 
w nieszczęściu jego w zyw ał pomocy, doznawał w cu­
downy sposób laski i m ilosieulzia Bożego. Aby opisać 
te w szystkie cuda, byłoby potrzeba napisańkoalą osobną 
książkę i to dość grubą. Tu wspomnę tylko o tych 
cudach, które są przedstaw ione w obrazach, ha trumnie 
św. S tanisław a wyrzeźbionych.

Gdy św. S tanisław  zasłynął z nadzw yczajnych 
cudów praw ie w całym  chrześcijańskim  świerie, posta 
nowił książę polski Bolesław W stydliw y wraz z żoną 
swoją św. K unegundą, królew ną w ęgierską, postarać 
się , aby  go Kościół katolicki świętym ogłosił. T ak ie  
ogłoszenie świętym  człow ieka po śmierci przez Kościół 
katolicki, nazyw a się kanonizacyą. Pierw ej jed n ak  musi 
go ogłosić św iatu świętym  sam Bóg przez cuda, które 
za jego spraw ą działa, potem dopiero Kościół, widząc 
te cuda, św iętym  go uznaje. Aby się w spraw ie tak 
w ażnej nie pomylić, .odbywa się ścisłe i dokładne roz­
w ażanie życia tego świętego w formie jak b y  procesu. 
W śród m odlitw  i postów przystępują  kardynałów .e do 
tej świętej spraw y. Jedni przedstaw iają w szystko to, 
co tylko z życia tego człowieka może się sprzeciw iać 
jego kanonizacyi, drudzy zaś to, co za m ą przem aw ia 
i niejako jej się dom aga. Skoro zostaną obalone w szyst­
kie zarzuty przeciw kanonizacyi i skoro zostanie udo-

stan  rycerski temu wihieg — mówił już znowu wesoło 
K rzyżak. — Ale mieliście mi coś pow iedzieć, czy to 
o tych przepow iedniach?

—  Niepopraw ny z ciebie roztrzepaniec, H enryku, 
— mówić z tobą poważnie nie można. A przecież nie 
jesteś już dzieckiem. Mam ci coś do pow iedzenia o to­
bie samym.

—<•’ Byle tylko kochany stryj mnie nie łajał, to 
w szystko wysłucham  z uw agą.

— W ięc słuchaj. W iesz, że b ra t mój August, któ 
ry cię wychował i którego ty  nazyw ałeś ojcem, nie był 
nim przecież, bo jego synowie w dzieciństw ie zmarli, 
a  gdy i żonę utracił, dopiero w stąpił do naszego zako­
nu, i to wiesz także, że A ugust przywiózł cię z jednej 
na L itw ę wypraw y. Lecz sądziłeś może dotąd, że s ta ­
rzec, z którego rąk  b ra t mój cię odebrał, był p rzy ja­
cielem, albo znajom ym  jego, a leho  tak  nie jest. Starzei 
ów, choć ubrany w suknie niem ieckie, obcym był zu 
pełnie memu bratu, który znalazł go w lesie nieżywego, 
a ty, trzyletnie chłopię, tu iiłeś-się  do trupa z płaczem
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wodnioną wiarogollhość w szystkich cudów, dopiero zo­
staje zm arły wśród uroczystego nabożeństw a przez P a ­
pieża całemu św iatu katolickiem u świętym ogłoszony.

Otóż celem kanonizacyi św. S tanisław a w ysyła 
posłów Bolesław W stydliw y z prośbą do Papieża Inno­
centego IV. R ozjeżdżają się następnie po świecie po­
słowie papiescy, aby na miejscu przekonać się o cudach 
św. S tanisław a. Najwięcej przyjeżdża ich do Polski. Po 
długich i starannych badaniach odbyła się kauonizacya 
z nadzw yczajną uroczystością w Assyżu w kościele św. 
F ranciszka w 175 la t po śmierci św. S tanisław a roku 
Pańskiego 1254.

Podczas samej kanonizacyi dziwnie wsław ił Bóg 
cudem świętego Stanisław a. M łodzieńca um arłego przy­
niesiono w łaśnie podczas Mszy kanonizacyjnej do tego 
kościoła, w którym  się odbyw ała ta  św ięta ceremonia. 
(Idy o tern powiedziano Papieżow i i gdy rodzice z wiel­
kim smutkiem i płaczem wołali do tego świętego, k tó­
rego kanonizowano, tak  zaczął Papież Innocenty do 
Boga się modlie-f „Potwierdź Panie to, com słyszał 
o m ęczenniku Twoim S tanisław ie, Biskupie k rakow sk im ; 
przez zasługi i przyczynę jego zbudź młodzieńca tego 
um arłego, boś T y  jest dziwny w świętych Twoich Jezu 
Boże n asz“ , t. d. Nim modlitwę skończył, już pow ie­
dziano Papieżowi o w skrzeszeniu um arłego, który  leżał 
w dalszej kaplicy.

Z cudów św. S tanisław a z czasów późniejszych 
o jednym  tylko tutaj napiszę, ale o cudzie, który do­
wodzi. że św. S tanisław  je s t szczególniejszym patronem 
całego narodu polskiego, że słusznie widzimy go na 
ołtarzach i obrazach jako  patrona naszego stojącego

wraz z świętym W ojciechem obok Królowej Półśnie, 
N ajświętszej Panny.

Lat temu przeszło 800, Muzułmanie, zawojowa 
wszy Ziemię św iętą, straszliw ie poczęli uciskać i prze­
śladow ać 'n ie  tylko chrześcijan , kraj ten zam ieszkują­
cych, ale także i pielgrzym ów, przybyw ających nieraz 
z bardzo dalekich krajów  na zwiedzenie Grobu św ię­
tego. Oburzyło to strasznie i królów chrześcijańskich 
i szlachtę i t&hłopów. Postanow ił' w ydrzec^pogauom  
Ziemię św iętą i założyć w niej chrześcijańskie państwo. 
Rozpoczęto w tym celu długie i zacięte wojny, zwane 
wypraw am i krzyżowemi, na  które szli wojownicy prawie 
ze w szystkich chrześcijańskich krajów , i odebrano po­
ganom święte m iejsca. D la obrony zdobytych krain 
przed niewiernym i i dla opiekow ania się pielgrzym am  
powstało w tych czasach k ilka zakonów rycerskich, 
a  jednym  z nich był tak  zw any zakon niem iecki albo 
krzyżacki. K iedy z czasem Turcy odebrali napowrót 
ehrześaijanom  Ziemie św iętą i owi zakonni rycerze byli 
na wschodzie już  zupełnie niepotrzebni, wezwał K rzy­
żaków r. 1225 na obronę granic Polski od pogańskich 
Prusaków  Konrad, książę m azowiecki, i nadał im roz­
ległe ziemie. Krzyżacy, zawojow aw szy i w ytępiw szy 
do szczętu Prusaków , obrócii swój oręż na chrześcijań 
ską  Polskę, pustosząc straszliw ie kraj i m ordując lud 
nośó. W iele wojen prowadzili z nimi nasi królowie 
z różnem szczęściem, do najw iększej jed n ak  wojny 
przyszło za panow ania W ładysław a Jag iełły , k tóra  z a ­
kończyła się w r. 1410 straszną bitw ą pod Grunwa! 
dem, jedną  z najw iększych, jak ie  w owych czasach 
stoczono. Zwycięstwo Polaków  było zupełne; pole bitw y 
na k ilka mil wokoło było zasłane trupam i; nieprzyja-

i wzywaleśi^gp mową litew ską, ale i poRnicniiecku irO; 
zum iałeś; nie wiedzieć więc, jak ie j byłeś narodowolśSf, 
zdaje się. jednak , że niemieckiej, bo miałeś na szyi za­
wieszony ten oto relikw iarzyk  %  jak ie  u nas są bardzo 
rozpowszechnione.

Młody rycerz słuchał ciekaw ie tego opowiadam a, 
ale nie przyw iązyw ał do mego żadnej w a g i; pomyślał 
tylko"*ehwilkę, a potem, oglądając relikw iarz, który mu 
Oton podał, z a p y ta ł:

—  A gdzie mnie ojciec August znalazł, na Litwie, 
czy w Prusach ?

— Blisko granicy  litew skiej, ale już na naszej 
ziemi V

Toć też pewnie jestem  Niemcem — mówił w ol­
no H enryk. — Chociaż czasem... dziwny mnie żal chw yta

*) Krzyżacy rozmiłowani byli w relikwiach i wszę­
dzie się o nie naprzykrzali. Sądzili, że relikwie zasłonią 
ich od zasłużonej kajjytPy

nad Żm udzinam i *). Ale znowu ten relikw iarz jest rze 
'flzywiśfefe taki, jak ie  -tylko u nas w Prusach noszą.

— T ak  jest. To też brat mój i ja  mieliśmy oił 
zawsze za naszego rodaka. W eź relikw iarzyk i noś gi 
na szyi, będzie on ci obroną na wojnie. Chciałem c 
go oddać powiedzieć wszystko,-$ęo wiem o tobie, gdy 
na pierw szą w ojenną w ypraw ę pociągniesz, ale wyru 
szyłeś właśnie, gdy mnie w domu nie było.

H enryk odebrał relikwiarz, a  choć silił się na swo 
bodę, przecie jak ieś niespokojne myśli go opanowały, be 
w patrując się w cztery litery  „J. L .“ i „A. G .“ , wyryte 
na relikw iarzyku, wbrew swemu wesołemu usposobieni, 
zadum any, opuścił celę Otona.

II.
Ciepła i wonna, wiosna okryła bujną zielenią lasy 

litewskie, a małym, różowym kw iatem  obsypała sady.

*) Żmudzini długo opierali się chrześcijaństwu, 
a, K rzyżacy  ciemiężyli ich strasznie. T pplęródw  r . 1 i  1 :J 
za spraw ą Jagiełły przyjęli chrześcijaństwo.

\
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ciół miało pa^j. 50.000 ludzi. W śród n a jz a c ię ts z e j  boju 
widziano w obłokach świętego S tanisław a, , unoszącego 
się i błogosławiącego rycerstw o polskie.

Te w ypadki z życia św ^J^tanisław a i te jego cu­
da, o ktprych powyżej była mowa, są przedstawione 
w7 obrazach, zdoniacych boki jego trum ny*.n ie  nastę­
pują jednak  .w  tym porządku, w jak im  si,ę odbyły 
w rzeczywistości, ale zdarzenia z żywota św. S tan isła­
w a pomieszany są z cudami i zdarzeniam i po męczeń­
skim  zgonie św. Patrona. (C. d. n.)

0 połączeniu obszarów  dworskich z gminami.

Za czasów polskich, a naw et i później aż do znie­
sienia pańszczyzny wieś i dwór stanowiły ;j.ednoś® 
K iedy pańszczyznę zniesiono, okazała  się, potrzeba no­
wej organizaęyi. Były to je szezeh zasy  takie, żyi Sejmów 
ani R ad powiatowych nie by ło : co rząd kazał, to się 
działo. Otóż zapytano się podobno właścicieli obszarów 
dworskich, czy chcą być osobno, czy też pol.ączyć się 
z gm inam i, - ale jeżeli takie zapytanie było^-jm  chyba 
tylko dla formy, bo rząd ówczesny podejrzliwy w zglę­
dem szlachty, żeby sobie chłopów nie ujęła i do ja k ie ­
go powstania ich nie w ciągnęła, ani o tem m yślał, żeby 
dw ory z gm inam i łączyć. N ikt zresztą w tedy o połą­
czeniu się iRer m arzył. Chłop w ciemnocie swojej bał 
s i ę , żeby przez połączenie nie wróciła pańszczyzna, 
a  rabacydj k tóra dwa la ta  przedtem wybuchła, była 
d la ,:szlachty w skazów ką, że dużo jeszcze w7ody upłynie, 

fyaniin włośbiąństwo przejrzy i przekona się,i że łączność

okalające .zamek wileński W pięknym  dniu majowym 
pod rozłożystemi iab ło u an 1 przechadzał siej żw aw jn i 
krokiem  rycerz, bogato odziany; postać jego, choć dziar 
ska, niska była, w ysm ukła i szczupła, a oblicze bez 
z a ro s tu ; gdyby się ubrał w szaty niewieście, latw oby 
mógł u j |j | za kobietę. N ik tbJ. nie przypuszczał, że ten, 
drobnej figury i niewieściej tw arzy rycerz, to najsław ­
niejszy bohater; tego czasu , najznakom itszy^m onarcha, 
szhmhetny W itold Kiejstutowie, wielki książę litew ski, 
stryjeczny bra t króla polskiego, W ładysław a Jag iełły .

Lubo Jagiełło  był zawsze najw yższym  panem L i­
twy, to przeęież rządził nią wielki książę, którym  od 
la t ośmnastu był W itold, m ały ciałem, ale wielki du­
chem i potężny umysłem. Pod jego rządam i doszła Li­
tw a do najw yższej potęgi i św ietności, rozszerzyła g ra ­
nice swoje daleko po za Dniepr, w szystkie ziemie ruskie 
podlegały jej berłu, a razem z n ią  polskiemu Wiel 
ki książę m oskiewski W asil *) korzył się przed Witoł-

*) Monarchowie moskiewscy dopiero później nazwali 
się; carami i doszli do wielkiej potęgi.

je s t potrzebna. Rząd więc zrobił, co chciał, i, o ile w ie­
my, n ik t temu się uie sprzeciw iał: ani szlachta, ani 
włościanie.

;■ ..Przyszła wreszcie po dwudziestu lątjtph konstytu- 
eya, a z nią znowu spraw a ustaw y gm innej. Życzliwość 
N ajjaśniejszego P ana była dla w szystkich ludów rów na, 
ale ministrowie Jego i Jego urzędy nie pozbyły się 
jeszczejjbo  i uie m ogły w jednej chwili) daw nych na- 
wyknień i uprzedzeń. Sejmowi r. lSfcj8 przedłożył rząd 
do uchw alenia projekt ustaw y gnunnej, ale znowu po 
dług dawnej formy, żeby dwór b y łj^ so b n o , a gmina 
osobno. Nad tym projektem  rozpoczęły się narady  
Chłopi, a było ich w tedy w Sejmie dość, byli za pro 
jektem  rządowym , a  przeciw połączeniu, tak samo Ru 
sini wszyscy. Rusim  nie chcieli, żeby Polak szlachcic 
m ieszał się do ich gm in ruskich, włościanie zaś nasi 
może przez daw ną nieufność do dworu, a merże więCe,, 
przez dwudziestoletnie przyzw yczajenie do odrębności, 
za oddzieleniem obszarów dw orskich od gm in przem a­
wiali. tSzląęhta podzieliła się na dw a obozy. Posłowie 
z zachodniej- G alieyi, zwłaszcza tak  zw ana później nar 
tya k rakow ska (Stańczykił&nie zgadzali się z projekten 
rządowym , a to z trzech przyczyn. N ajpierw  bolała ich 
nieufność ludu do dworu, więc woleliby byli połączenia, 
ażeby się lud przekonał, iż ta  nieufność, niepotrzebna. 
Powtóre, znając brak ośw iaty w k raju , wiedzieli, że 
gm iny sam e nie będą umiały sobą zarządzać. Po trze­
cie nie wddzieh przyczyny, dla ktcirej dwór miałby być 
osobno i nie przyczyniać tkię do różnych w ydatków  
gm innych, ja k  na p isarza, kancelaryę i t. d. Na czele 
tych posłów, którzy, byli za połączeniem , s ta1 i tacy pa

dem, który m yślał jeszcze o zupelnem pognębieniu T a ­
tarów. Chociaż w pogaństw ie wychowany, choć zn ak o ­
m ity wojownik, serce miał tkliwe, szczere, i otwarte, 
ja k  dziecko, a szlachetnością i wspaniałom yślnością 
wszystkich przew yższał. Nadto kochał książę litewski 
oświatę i dobre obyczaje, a  hojny był niezm iernie, to 
też w szystkich, ■ su m ianowicie Polaków, których bardzo 
lubił i nad Litwinów przenosił, obsypyw ał lieznenr da 
rami.

Przechadzka W itolda trw a już od dosgl dawna?; 
książę je s t bardzo zam yślony, jak b j^ o d b y  wał z sobą 
n a rad ę*  Tw arz jego to prom ienieje zapałem, to znowu 
się zasępia, a niekiedy niecierpliwość się na niej ma 
luje. I nie d z iw ! C ałą duszę ma W itołd zajętą  wojną 
z K rzyżakam i, tymi najw iększym i wrogam i ojćzyzny 
i swego domu. Cieszy s ię j^że  będzie mógł pomścić 
w szystkie krzyw dy kraju  i rodziny, bo przeczuwa, że 
w połączeniu z Polską zwycięży obłudny, chytry, a n ie­
bezpieczny zakon.

Przez całą zimę, w czasie trw ającego zawieszenia



nowie, ja k  lir. Adam Potocki z Krzeszowic; i hr. Alfred 
Potocki z Łańcuta, późniejszy nam iestnik.

Żeby adm inistracyę gmin uczynić;; dobrą a  tanią, 
a nadto, żeby usunąć wszelkie podejrzenie, jakoby dw o­
ry  pragnęły  przez połączenie brać nad gram am i ja k ą ­
kolw iek przew agę dla gmin szkodliwą, żądali przeciw ­
nicy projektu rządowego gmin zbiorowych. Przykład 
Prus, gdzie tak ie  gminy z pożytkiem  zaprowadzono, 
dowodzi, że wniosek nie był zły. W jakiejś gminie mo­
gło nie być człowieka .zdatnego na wójta, któryby z ca ­
łą  autonom ią daw ał sobie radę należycie, ale na k ilka 
gmin łatw iej taki człowiek móglby^Sję znaleść. Dla je ­
dnej gminy, ■ ciężar za w :elki mieć dobrego pisarza 
i opędzaę,w szelkie kancelaryjne, adm inistracyjne i urzę­
dowe w ydatki, ale dla kilku gmin i obszarów dw or­
skich razem  byłoby to łatw iej. W uitjśek ten na owe cza­
sy z pew nością bardzo dobry n ię :.;znalazl niestety po- 
poparcia i uchwalono ustawę gm inną podług projektu 
rządow ego/ obow iązującą do dz i'| d n ia : dwór jak o  ob­
szar dworski został d la iśieb ie , a gm ina dląj^siebie.

W adliw eść tej ustaw y okazała  się niebawem . W ój­
towie nasi po najw iększej części niepiśmienni nie umieli 
podołać rąw.ojeniu zadaniu i piękne ovr<jpe autonomii po 
w ię k ^ e j ezęśpi zm arniały. Oddzielenie obszaru dw or­
skiego od gminy wpłynęło także szkodliwie na ustaw ę 
szkolną, drogow ą i stało się dla złych ludzi środkiem  
do ją trzen ia  jednych przeciwko drugim.

W net też ta  'sam a partya  k rakow ska zażądała  
w Sęjmie zm iany ustaw y gm innej, ale nie znalazła po­
słuchu u większości. . I.izecz pozostała w zawieszeniu 
blizko 11 lat. Przez ten czaś ła tano  tylko skutki g rze­
chu pierworodnego. O bszary dworskie rsźły z pomocą

broni, naradzał się Witold z ; Jag ie łłą : książę litew ski 
by ł głównym doradcąp króla po lsk iego; on to ułożył cały 
plan wojny, 011 zbierał w rozległych, sw ych ziemiach 
zbrojne hufce, zaw ezw ał do pomocy liana tatarskiego 
Paladyna, który mu przyrzekł 3 0 ,tysięcy? Nadto wie­
dział W itołd, że i w Poisce^cżyniono wielkie?; a pilne 
przygotow ania do w o jn y : budowano tam most ruchomy, 
m ający wojsko przewieść przez Wisłę, polowano i solo­
no zw ierzynę dla wojska, zaciągano w jŃiemczecb i Cze­
chach żołnierzy, a wszystko robiono w najw iększej ta ­
jem nicy przed K rzyżakam i.

K siążę ;w idział, że się dobrze dzieje, więc dusza 
mu się radow ała i praw ie doczekać się nie mógł koń­
ca r o zajmu, ho nie było prędszego do działania czło­
w ieka nad  W itolda.

N a krótko też ty lko przybył do W ilna, może g łów ­
nie, aby -się z m ałżonką zobaczyć^ którą** niezm iernie 
miłował i niechętnie się z nią rozłączał, tęsknirRazawsze 
całem serąepi do swego rodzinnego ogniska. Jednakże 
wddok żony, domu bolesne myśli nasunął księciu, nie 

„Krakus!; Nr. 20.

gminom na w łasną rękę przy zakładaniu szkół, stwo­
rzono także fundusz, który daw ał na szkoły bezzwrotne 
lub bezprocentowe pożyczki; poseł Jędrzejow icz z a ż ą ­
dał w imieniu party i krakow skiej zm iany ustaw y dro­
gowej; i t. d.

Nareszcie na przedostatniej sesyi sejmowej w yło­
niły się trzy w n io sk i: dw a za gm inam i zbiorowemi, 
trzeć (p. St. Potoczką$ za połączeniem obszarów dwor­
skich z gm inam i. W szyscy już zatem uą.połączenie się 
zgadzają, różnica tylko w tem, jak ie  to połączenie ma 
być. f /L d o  teg«jj i m iędzy sam ym i włościanami różne 
są zdania. Najmniej sym patyi m ają  podobno gm iny 
zbiorowe, felei^w pewnem piśmie ludoweimnczytaliśmy 
oświadczenia się i za tem. W niosek p Potoozka zna 
lazł s i^ jtak że  z kry tyką . Oto znowu w ianem  piśmie 
ludowem ^św iadczy li,i^ ię  włościanie z gnnnyyjfzresztą 
oświeconej za istniejącym -porządkiem  rzeczy 7- obawy, 
żeby przy połączeniu w m /śh  wniosku p. Potoozka nie 
w yw ierał dw ór przew ażnego wpływu. Tem u da, pisali, 
furkę drzewa, tam tem u siana lub co; innego i będzie 
w gm inie rządził. N aodw rót m ógłby sobie szlachcic 
zwłaszcza na Jłusi pomyśleń-; nie olfcę połączenia, bo 
ktoibądź może przeciw mnie chłopstwo podburzyć i urząd 
gm inny będzie mi dokuczał. J a k  z tych przeciwności 
wybrnąć;^ N ajlepszą drogę do tego^.nalazł niezawodnie 
lir.^Stanisław  Ihitjsn i. Przez w niosek swój o prestabyacli 
szkolnych usunął on jedne wadliwość w ynikłą w zn a­
cznej mierze z rozdziału na gm iny i obszary d w o rsk ie ; 
tak  samo można postąpić z ustaw ą drogową i innemi 
jeszcze wadliwościami i powoli przygotuje się g ru n t do 
łączności, k tóra  niew ątpliw ie je s t rzeczą pożądaną. itNa 
nic jed n ak  zdałahy^gię, łącznośw ustaw ow a, jeżeli nie

m iał on m ęskiego potomka, bo dwóch synków  otruli 
mu K rzyżacy; nie było komu zostawić zw ycięskiego 
m iecza/, nie było konni przekazać sław nego imienia. 
Na myśl tę W itołd zakry ł tw arz d łonią i padł na ławę 

— O h ' Ci K rzyżacy! Ci krzyw dziciele! — zaw o­
ła ł półgłosem. —  K tóżby zliczył ich zb rodn ie^k tóżby  
w ypow iedział w szystkie krzywdyj. w yrządzone Litw ie 
i mojej rodzinie! A naw et... O! gorzkie w spom nienie’ 
Jam  się sam z nimi b ratał, uwiedziony chytrością nie­
cnych ob łudn ików !

Tu popadł wielki książę w głęboką, bolesną za 
dumę. Przypom niał on sobie, ja k  to K rzyżacy, zmówi 
wszy się i związawszy z Ja g ie łłą , kiedy jeszcze nie 
był królem polskim, pokłócili go chytrze z W itoldem, 
a 011 tak serdeczna; kochał tego stryjecznego b ra ta ; 
następstw em  tej kłótni była w ojna domowa i śmierć 
K iejstuta, ojca Witołdowego,- którego w edług podania 
m iał udusić w więzieniu pewien K rzyżak w raz z trzem a 
sługam i Jagiełły , lecz bez jego  woli i w iedzy. Później 
usidlili K rzyżacy W iłołda i razem  z nim wojow ali prze-

9
‘
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będzie duchow ej: dlatego też żle ten postępuje, kto p o ­
łączenia obszarów dw orskich z gm inam i pragnie, a n ie­
naw iść m iędzy dworem a  gm iną szerzy. Z g o d a  b u d u ­
je , a  n ie z g o d a  ru jn u je !

Bola naszych miasteczek.

W 19-ym numerze K rakusa  przedstaw iliśm y m i­
zerny stan  naszych m iasteczek i tego stanu w ażniejsze 
przyczyny. Ażeby je  podnieść, cóż trzeba zrobić?

1. Fundam entem  w szystkiego dobrego je s t religia. 
M ałomiasteczkowe m ieszczaństwo nasze jest, dzięki Bo­
gu, w ierzące. T rzeba w niem tylko ducha katolickiego 
rozgrzać, do wyzszej doskonałości chrześcijańskiej pod­
niecić, chrześcijańskie obyczaje ugruntować. To zadanie 
Duchowieństwa.

2. Czytelnie, prowadzone należycie przez Ducho­
wieństwo i nauczycielstwo, m ogą się przyczynić do pod­
niesienia moralności, ośw iaty i zbliżenia jednych  do 
drugich.

3. K ółka rolnicze ze sklepikam i chrześcijańskiem i, 
w spierane usilnie przez Duchowieństwo, nauczycielstw o 
i m iejscową inteligencyę, m ogą oddać po wielu m iaste­
czkach ogrom ne usługi.

4. Duchowieństwo, nauczycielstw o i wogóle m iej­
scowa inteligencya powinni ja k  najsiln iejszą opieką 
otoczyć drobne m ieszczaństwo we w szystkich spraw ach.

5. Od wielu la t zak łada nasz Sejm szkoły rze­
mieślnicze. T ą  drogą Sejm powinien iść dalej i ja k  n a j­
więcej tak ich  szkół fachowych zakładać. T ak  zwane

kursa przem ysłowe, tu i owdzie zak ładane, mniejszej 
są  w agi i tego pożytku nie przyniosą, co szkoły facho­
we, rzemieślnicze. Szkoły tak ie  staną się wielce poży 
tecznemi i d la uboższej ludności w iejskiej.

6. Co roku w yznacza Sejm pew ną kwotę dla mło 
dych rzemieślników, którzy w większych m iastach lul 
za gran icą p ragną się dalej kształcić w swoim zawo 
dzie. Dążyć trzeba do tego, żeby takich stypendyów 
mogło być więcej i żeby z nich mogli korzystać szcze 
gólniej kandydaci z małych m iasteczek.

7. N ależy dążyć na drodze ustaw odaw czej do przy­
wrócenia stow arzyszeń rzem ieślniczych i kupieckich na 
wzór daw nych cechów, z charakterem  katolickim  i s ta ­
rać  się o sfośowne ograniczenie tej wolności w  handlu 
i przemyśle, k tó rą  liberalne  praw a zaprow adziły.

To podług naszego przekonania w ażniejsze środk 
które drobne mieszczaństwo nasze m ogłyby dźwignąć 
Jeżeli kom u jeszcze jak ie  się nasuną, to prosim y napi 
sać, a w ydrukujem y je  w K rakusie. Kto myśli, źe g a ­
danie na nic się nie zda, ten się nie myli, ale tylkc 
w takim  razie, jeżeb gadanie pozostanie czczem gada 
n iem ; jeżeli jed n ak  rzecz należycie się omówi i rozwa 
ży, to ła tw ie  znajdzie się ktoś, co to zamieni w czyi 
i tym  sposobem gaaan ie  przyniesie błogosławione skutki

D czytaniu złych i p - s z ą c y c h  pism.

Otrzym ujem y od lednego z bardzo szan. C zytelni­
ków naszych następujące słow a:

„Nie wiem, czy je s t wiele, ale wiem, że są  je -

ciw królowi polskiem u i nieszczęśliwej L itw ie, której to 
niby bronili przed Polską. K sifcia litew skiego łudzili 
fałszywemi obietnicami, siali ciągłą niezgodę pom iędzy 
braćmi, zm aw iając się raz z tym, to z owym, a dla 
siebie ciągli korzyść z tych kłótn1 W itold musiał od- 
dacł|!K rzyżakom , jako  zak ład  swej w ierności: braci, 
szw agra, żonę, synów, których mu. otruli, a ile krw i 
niewinnej płynęło w tej bratobójczej walce, ja k  spusto­
szono kraj cały! A K rzyżacy bezustannie podszeptywali, 
że to sięłcdzieje dla dobra L itw y, w rzeczywistości zaś 
pragnęli najpierw  zgnębić L itw ę, a  potem zabrać się do 
Polski.

Dopiero przesław na królowa polska Jadw iga  po­
godziła zwaśnionych braci, swego m ałżonka W ładysła­
wa Jag iełłę  i księcia litew skiego w roku 1392. Wit.ołd 
został w tedy wielkim  księciem  i nigdy odtąd przez 
blizko czterdzieści la t nie dał się pokłócić z Jag iełłą . 
W net też przekona! się , ja k  zbaw ienną była zgoda, do 
jak ie j potęgi i świetności doszedł jego k ra j ukochany 
w połączeniu z Koroną polską. W ięc gdy  i teraz przez

pochlebstw a i przym ilania chcieli K rzyżacy ująć sobie 
W itołda, odrzucił ich zdradzieckie nam owy i w iernie 
stanął przy Jagielle.

Sm utne rozm yślania księcia przerw ało nadejście 
dwóch koDiet: Jed n a  niezmiernie bogato ubrana, cała 
lśniąca od kosztownych m ateryj, drogich kam ieni i złota, 
była księżna Anna *!)ji m ałżonka W itołdawa, a tow arzy­
sząca jej w białej sukience, młoda panienka, była w y­
chow anką księżnej, sierotą po dzielnym rycerzu Giuwiie.

— Miłościwy k s ią ż ę - - rzek ła  Anna, podając W i­
toldowi gruby pak ie t — oto przybiegł goniec z P rus, 
od starego L inka, z jakiem iś ważnemi w ieściam i; pono 
i dla Sonki iest orędzie, więc przywiodłam  ją  z sobą.

*) Jeden z kronikarzy opowiada, że w ielka księżna 
litew ska Anna bardzo kosztownie i strojnie zawsze się 
odziew ała; żadna monarchini w Europie nie m iała tak 
wiele szat i klejnotów co ona.

(C'. cl. n.)
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szcze gm iny, w których pomimo ogłoszonego w szędzie 
zakazu N ajprzew ielebniejszycń naszych X X . Biskupów 
trzym ają jeszcze i czytują P rzyjaciela  •kud.it i inne gor­
szące pisma. Dało mi się słyszeć także, że są tacy, co 
K rakusa  niechętnie widzą. Jednym  ja k  dm gim  trzeba 
przypisać złą wolę, pierwsi grzeszą tem, że nie słuchają 
K ościoła, drudzy gardząc dobrym  pokarm em  ducha 
i umysłu każą się dom yślać, że woleliby może czytać 
jak ieś zdrożności lub rzeczy, podniecające do socyalizmu 
i przewrotów.

Jan  św. Ew angieJista w liście, pisanym  do m atki 
chrześcijańskiej i je j dzieci, tak ie  im daje przestrogi: 
„W szelki, k tóry odstępuje, a nie trw a w nauce C hry­
stusow ej, Boga nie ma. Jeśli przychodzi do was, a  tej 
nauki nie przynosi, nie przyjm ujcie go do domu, ani 
mu daj zdrów mówcie. Albowiem kto mu daj zdrów 
m ów i, uczestnikiem  jes t uczynków jego złośliw ycht!. 
D ziś, gdy wiele je s t um iejących czytać i czytających 
i wiele w ydających drukiem  przeróżne książeczki i g a ­
zety nibyto „dla ludu&3 na czasie je s t przypomnieć te 
słowa. A zaw ierają one nie ty lko upomnienie, ale z a ­
razem  i w y ro k : „Albowiem kto  mu daj zdrów mówi, 
uczestnikiem  jest uczynków jego  złośliwych" — a  za 
złość, wiemy co nas czeka w przyszłem  życiu, choć nie 
z bojaźni przed k a rą  powinniśm y dobre robić a złego 
u rik ać , ale z miłości Boga.

Złe i gorszące' pisma, w ystępujące przeciwko za­
sadom  religii i moralności, opisujące w strętne postępki 
lub zbrodnicze czyny, rozpowszechniające wymyślone 
dla rozrywki i śmiechu niem oralne h istoryjki — są tym i 
przychodniam i, którym  daj zdrów nie mówcie, których 
w dom nie przyjm ujcie. Szkoła dziś każdego uczy czy­
tać i pisać, ale b iada temu, kto tej um iejętności na zle 
używ a. J a k  każda  praca, tak  i nauka i w iedza, pow in­
ny być obracane na chw alę Bożą i na pożytek bliźnich. 
Tym , którzy ich na zle używ ają, lepiej daleko było 
zostać n ieukam i, p rostaczkam i, um iejącym i tylko na 
koronce pacierze odmawiać, bo byliby doczesnej i w ie­
cznej szczęśliwości nie utracił: Złe i gorszące pisma
są jadem  trującym  społeczeństwa, zarazą prędko się 
rozszerzającą, Skądże pochodzą dzisiejsze prądy  socya- 
listyczne i anarchistyczne, ja k  nie z p ism ? Spojrzyjmy 
na stan  dzisiejszego św iata. Jakżeż to nagle przem ie­
nił się w  niewielu la t dziesiątkach! Któż to owo n ie­
dowiarstwo, jak ie  przedtem  tylko w  niewielu głowach 
i tajnych stow arzyszeniach upiorowało, w m asy ludu 
zaszczepił? Kto im w ydarł nadzieje nieba, że dzisiaj 
szukają szczęścia wyłącznie na ziemi, a nie mogąc go 
znaleść w konwulsyjnycb porywach, usiłują wywrócić 
w szelaki lad w społeczeństw ie? Kto złam ał w sercach 
podw ładnych i przełożonych, poddanych i królach, 
w sądach i praw odaw cach w szelką potęgę sum ienia? 
Kto spraw iedliw ości w państw ach na w ygnanie skazał, 
tak  że zbrodnia zbrodnią uprawnić się kusi, jedna d ru ­

gą wywołuje i ostatk i porządku społecznego niszczy 
odejm ując spokoj i wolność narodom , rodzinom i sum e 
niu ludzkiem u? Kto to spraw ił, że ludy jęczą  dzisią 
pod ciężaram i nałożonemi na nich przez zbrojny porzą­
dek w aw nątrz i zbrojny spokój na zew nątrz?  W więł 
szej części wrogie Kościołowi dzienniki.

Ale bo z wymalazkami ludzkiem i dzieje się tak  
samo zazw_yczaj ja k  z wszy stkiem i owocami pracyr ludz­
kiej : jedni na dobre, drudzy ku złemu ich używ ają. 
T ak  samo stało się i z d ru tiem . O ddał on nie m ałą 
usługę naukom , przyczynił się do rozszerzenia i obrony 
praw dy, do rozpowszechniania Bożego Słowa, pouczenia 
i zbudowania w iernych — ale doniosłych tych miśt^pstw 
druku przebieglejsi zwvkle od synów Bożyrck synowie 
tego św iata umieli użyć do swoich celów. N ieprzy ja­
ciele Kościoła zrozumieli, ja k  wiele złego drukiem  zro 
bić m ogą, przed żadną tedy nie cofają się trudnością 
żadnej nie zzczędzą ońaiy, gdzie tylko o założenie lu ł 
podtrzymy- wanie ich dzienników  idzie —  w szystko ro­
bią, bvle tylko zadaniu swemu zadość uczynić.

Gdy ci wrogowie w iary zrobili już , co mogli u gó­
ry', w śród inteligencyi i m iędzy oświeconymi, zabierają 
się nareszcie do fundam entalnej głębi, do ludu i tu nur 
tują. I  oto jest najboleśniejsze, że naw et między' luden 
polskim, który dotąd byd zaw sze niezachwiany" w wie 
rze i religijności, znaleźli się tacyr, którzy się dali por 
wać w wir obłędu i zatruć w ysiew am i z pewnych piś 
mideł. A ja k  jeden  upadek  pociąga drugi za sobą, tak  
i tu  powstało wiele innego złego. O tem, E “df się czy­
tało, mówi się, me bacząc na otoczenie i daje się zgor­
szenie tak  dorosłym ja k  m ałym , a gdy  już tak  język  
się rozkiełznał, rozpraw ia się o najśw iętszych rzeczach 
— wobec żydów. N astępstw em  tego m usiało się stać, 
że chrześcijanin poniew ierany je s t przez ży'dów i reli- 
g ia cierpi, ja k  jeszcze n igdy  nie cierpiała.

Cóż więcej pow iedzieć? Pozostaje powtórzyć upo­
m nienie A p o s to la :p N ie  przyjm ujcie ich do domów w a­
szych, ani im pozdrowienie dajcie". W szak  jeśli gdzie 
ja k a  w ybuchnie zaraza, nie starająż  się unikać dotknię 
tych jadem  śm iertelnym , nie oddalająż epidemicznych 
od zdrow ych? A w czasach wojny czyż nieprzyjacie­
lowi o tw ierają na oścież w szystkie zam ki i fortece — 
nie broniąż każdej piędzi ziemi ? To wszystko są n ie ­
bezpieczeństwa dla ciała i żyrcia. Ale chrześcijanin ka  
tolik wie, że najstraszn iejszą zarazą, najsroższym  nie 
przyjacielem  są pism a i mowy' niszczące W iarę świętr 
i zabijające duszę. Czyż więc ci, co w ierzą w Jezusa 
co szanują w iarę ojców swoich, co są  Kościołowi po 
słuszni, nie powmni ze zgrozą i strachem  odwrócić się; 
od jad u  niedow iarstw a i odpierać od siebie nieprzyjació 
Kościoła z najśw iętszych rzeczy, z praw d w iary szy 
dzących, a  w danym  razie nakazać im m ilczenie?

Polac-t walczyli nie tylko za ojczyznę, ale i z £ 
wiarę. Dziś, gdy' nieprzyjaciel jest groźniejszy' od T u r
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ków, Tatarów , ^Szwedów i Kozaków, winien chrześcija­
nin kato lik , winien Polak  ja k  żołnierz stać na straży 
św iętych uczuć, bronić w iary i religii. F. D.

Rady po Spowiedzi.
(R zecS aproboiaanicfc^rzez Najczcigod, X . A rcybiskupa  

M oraicshiego).

1. W staw aj w oznaczonym czasie bez żadnej zwłęg^ 
k i natychm iast po przebudzeniu.

^’>$®>Przy rannym  pacierzu przypom inaj sobie choć 
częąę postanowień, które uczyniłeś przyj-dostatniej Spo­
wiedzi, a szczególniej te, k tóre  odnoszą się do głównej 
w ady twojej, do grzechów, które najłatw iej ci je s t po­
pełnić. Uzbrój s ię ,przeciw ko tym  szczególniej pokusom, 
które prawdopodobnie kusić cię będą, lub które najczę­
ściej do grzechu cię uwodzą. Proś Boga o męstwo 
i zwycięstwo.

,’£$ .jjB ąd ź  pilnym a w pracy i w w ypełniania w szyst­
kich obowiązków twoich, nic odk ładając ich na później, 
ale raczej uprzedzając, jeżeli m ożna ich w ykonanie. 
Nie ociągajijśję także z zakończeniem  odpoczynku ■ za ­
baw y w oznaczonym czasie.

4. W ciągu dnia ja k  tylko sumienie cię ^strzeże, 
że jakako lw iek  pokusa czyha na  ciebie lub że zacząłeś 
się jej poddaw ać, proś Boga zaraz o pomoc, chociażby 
m yślą sam ą, gdyż Bóg przyjm uje i w ysłuchuje nie ty l­
ko ustne modlitwy, lecz i ciche wołanie serca.

4‘ 5>N ie końez- zaczętego zdania, jeżeli ono ma w so­
bie coś złego lub niedorzecznego.

6. Uciekaj natychm iast od okazyi do grzechu, je ­
żeli ona je s t tego rodzaju, że tylko ucieczką ratow ać 
się można. Kto miłuje niebezpieczeństwo, ten w  niem 
zginie. G dybyśm y odw racali ocżjjśjod tegoy/co nas kusi, 
nie przyszłoby do grzechu.

7. Jeżeli pokusa je s t silną i natarczyw ą, przynai- 
mniej m yślą powiedz w yraźnie Bogu i so b ie : „nie chcę 
grzęszyć, brzydzę się grzechem 1'. Proś wówczas Boga 
usilniej jeszęze o łaskę  potrzebną do zwyciężenia^, wzy­
waj M atki Boskiej, Królowej K orony Polskiej Anioła 
Stróża, Św iętych Patronów . Zbawiciel n au cza ł: „W szyst­
ko, o eobyście prosili w m odlitw ie w ierząc, weźmiecie. 
Ojciec wasz z N ieba da ducha dobrego tyrn^ którzy Go 
proszą11. Kościół naucza, źe w chwil’ pokusy obow iąza­
ni jesteśm y do modlitwy,

j .8. Jeżeli w jak iko lw iek  sposób zgrzeszyłeś, lub ci 
się zdaje, że pokusie uległeś^.że nie dosyć się jej bro­

*) Ojciec św.pKę,on X III dekretem  z d. 19 listopada 
1892 r. przyw iązał odpust do pobożnego w zyw ania im ie­
nia M a ry i: „N ajśw iętsza Panno Mąryo, Królowo Korony 
Polskiej,, módl się za nami*.

niłeś, zawołaj zaraz chociażby m yślą ty lko : -^0  Boże, 
przebacz mi, nie karz mnie, ale daj mi tę laskę, bym 
więcej już nie grzeszy!11.

9. Przeproś odrazu i lu d z i, których obraziłeś, 
a  urazy chętnie przebaczaj, tym  spp.sobem słonce nigdy 
m e zajdzie na gniew  twój.

10. P a m ię ta j, że napisanem  je s t w Piśm ie św. 
przy 4-em przykazaniu  B osk iem : „Czcij ojca twego 
i matkJS twoją, aby ci się dobrze działo i byś był dłu­
gowiecznym na ziem i11. Posłuszeństwo dla starszych 
i przełożonych jest obroną i ochroną innych cnót i d la ­
tego Pismo św. naucza: „Posłuszny śpiewać będzie 
zw ycięstw o11.

11. Dusza tw oja podobnie ja k  ciało potrzebuje 
codziennego pokarm u sobie w laściw ego;*Staraj się więć, 
byś miał książkę religijną, stosowną do twojego vGeku 
i stanu i przeczytaj z niej uw ażnie choćby, jedną  stro­
nę rano, a drugą po południu, aby i druga;-ozęspjdm a 
rozpoczynała się z Bogiem.

12. Pacierz -syieczorny ląyz z rachunkiem  sum ienia. 
Zmówiwszy Ojcze nasz na podziękow anie.Panu  Bogu 
za dzień dzisiejszy wezwij Ducha św., aby- ci przypo 
mniał, jak ie  były twoje przewinienia w ciągu dnią. 
Żałuj i przepraszaj Boga za w szystko złe, jak iego  się 
dopuściłeś. Uczyń postanowienie poptaw y i przyrzekaj 
Panu Bogu, że dalej obraź’d(||G o i n ie -chcesz, prośj aby 
to postanow ienie było mocne. Poąfąnów także przepro­
sić}', ludz’ i ja k  najprędzej zadosyćaczynić o ile możno-

' śc; za złę-j jeżeb się go dopuściłeś. Rachunek sum ienia, 
ja k  naucza św .-P ranciszek  Salezy, to m odlitwa Bogu 
najm ilsza, duszom najpożyteczniejsza i lepiej byłoby 
modlitwy ustne skrócić, a pachunek sum ienia uczynić. 
Kończąc go znów Zdrow aś M arya na intencyę, by 
M atka Boska w yjednała  ci poprawę. O skarżyw szy się 
ze w szystkiego złego z a p y ta jc ie  sam siebie co dobrego 
zrobiłeś w ciągu dnia, o ile w dobrem postąpiłeś. Ciesz 

'  się i podziękuj Bogu, jeżeli postanow ienia poranne;w y­
konałeś.

13. Odczytuj sobie te rady  codziennie, a p rzyna j­
mniej w niedzielę w gzasie M sz y św .; m ogą ci pomódz 
do zdobycia żą ła sk ą  Boga N ajwyższego rozumu to je s t 
cnotyj.-ą.zatem do lepszego pełnieniaj obowiązków w zglę­
dem rodziny i ojczyzny.

14. Gdybyśjjj co nie daj Boże, mial nieszczęście 
ciężkim grzechem Pana Boga obrazie, sń ie |5  się do 
Sakram entu  Pokuty, k tóry  je s t lekarstw em  - pd Zbaw i­
ciela ustauowionem . Nie próżno Kościół między g rz e ­
chami przeciwko Duchowi św., które najłatw iej m ogą 
zgubić człowieka, policzył i ten, k tóry  się n a z y w a : g rze­
szyć w nadziei m iłosierdzia Boskiego.

15. Miej czyste sum ienie a zaw sze weselić się b ę ­
dziesz. Przekonasz się o prawdziwości tych słów, jeżeli 
trw ać będziesz w bojaźni Bożej i w zgodzie z ludźmi.

M  J. S.
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H istorya i cel nabożeństwa do S erca  Jezusowego.

dla Serca Jezusow ego sięga samych począt­
ków chrześcijaństw a i nigdy w7 Kościele Bożym nie 
ustaw ała, ja k  nas o tem .iy w o ty  Św iętych Pańskich do­
wodnie przekonyw ują. Przez długie w ieki było jed n ak  
to nabożeństwo jak b y  skarbem  ukrytym  i p ó źn ią  do­
piero podobało się niepojętej miłości P an a  Jezusa  skarb 
ten rozprzestrzenić po całym Kościele Bożym, ażeby no­
wym ogniem oziębię, serca ludzkie rozpalić. S(a-ło się 
to zaś takim  sposobem.

D nia 25 m aja  16'Jl r. w stąp iła  w burguudzkiem  
m ieście jfParaj pobożna dziewica, imieniem M-afeornata  
M arya A lakok, do klasztoru zakonnic Naw iedzenia Najśw. 
M aryi Panny, nazw anych później córkam i N ajsłodszego 
Serca P ana  Jezusa. Była ona przedew szystkiem  w ielką 
m iłośnicą K rzyża Chrystusowego miłość tę U krzyżo­
w anego Jezusa utrzym yw ała i krzewiła, w sobie przez 
stateczne z nos zew : rozm aitych ^cierpień, przez w ykony­
w anie ja k  najsurow szych dzieł pokutnych i um artw ienie 
ciała. Siłę swoją czerpała z pożyw ania Najśw. Ciała 
Chrystusowego, które często i z w?zra,stającą coraz silniej 
m iłością przyjm ow ała. Takiej samej pociechy doznaw ała 
i przy odwiedzaniu Najśw7. S ak ram en tu , które w go­
dzinach wolnych nie tylko w dzień ale i w nocy pow ta­
rzała.

Razu jednego, gdy cala, zatopiona była w rozw a­
żaniu nieograniczonej miłości Jezusa ku nam  grzesznym , 
okazał je j się Zbawiciel, wykrył jej nieskończoną mi 
lość serca Swego i objawił, że ją  w ybrał ku rozszerzeniu 
nabożeństw a do Najświętszego Serca/Sw ego. W idziała 
ona w tedy w duchu ^Najświętsze Sąpóe P ana  Jezusa 
jakoby na tronie, gorejąoejógniem jasnym  jak b y  słońce, 
przeźroczyste ja k b y  kryształ, z łatw ością rozeznaj m o­
gła  ranę, — opasane było ono e W n ie n ^ a  na niem stał 
krzyż. Między ok taw ą Bożego..,Ciała m iała widzenie to 
powtórnie i o trzym ała zlecenie starać  się, o ten bo pier­
wszy p ią tek  po oktaw ie Bożego Ciała, osobna uroczy­
s to ^  ku czci Najśw iętszego rajer## Jego ustanow ioną 
była.

Idąc za tą  w skazów ką z nieba, p ragnęła  pobożna 
M ałgorzata wprowadzić- te;nabozeństw o do Najsłodszego 
Serca Jezusow ego pomiędzy nowń<$’uszkam i swego kia- ,■ 
sztoru. Z początku natrafiła na liczne przeszkody, ale 
przełam ała to wszystko, dając, bez ustanku  dowody ja k  
uaigłębszej pokory. Pomógł jej w tem przedsięw zięciu 
sław ny z uozonoąci i wymowy X. de la Kolombier z z a ­
konu 0 0 .  Jezuitów7. Ten, widząc w M ałgorzacie duszę 
w ybraną, na k tórą  Niebo skarb  łask . Bożej spłynął, za­
pisał się bez w ahania do rzjędu jej uczniów7 i do śmierci 
nie przestaw ał polecać tego nabożeństw a innym.

W krótce też przyłączyły się do nabożcństw7a togo 
i córki N aw iedzenia N ajświętszej Panny z Semur i P a­

raj, przyjejy na się nazwę córek -Najsłodszego Serca 
Jezusowego, obchodziły corocznie w piątek między o k ta ­
w ą Bożego-Qiala osobną uroczystość, urządziw szy w7ew- 
nątrz klasztoru osobną ku temu nabożeństwm kaplicę, 
a, pokorna służebnica P ańska  Małgorzata,, zaehwy.ctma 
spełnieniem  życzeń swoich, napisała przenikniona całą 
pociecha n iebieską: „T eraz więc umrę spokojnie, po­
nieważ Serce Zbaw iciela mego poczyna być znajom e".

Jakoż w istocie w krótkiniiczasie poczęło byćjzna- 
jome. W r. 1690 um arła bogobojna M ałgorzata, a n a ­
bożeństwo do Serca Jezusowmgp,; któy.e już za życia jej 
znaczne uczyniło postępy - rozprzestrzeniło się. po jej 
śmierci po całej Europie. .-jiTancya, Polska, Litw a, N i e #  
c y M z e s i i samo naw et główne miasto całego chrześci­
jaństw a, Rzym, liczył mnóstwo czciciel: Najsłodszego 
Serea P ana Jezusa. Już w r. 1697 prosili Biskupi pol­
scy Ojca św. o przeznaczenie Mszy św. i osobnych pa­
cierzy kapłańskich i prpśba ta  powdórzoną została, w ła ­
tach 1727 i 1729 - - aż nakoniec w r. 1765 (ponieważ 
Stolica papieska, w7 rozpoznaniu i udzielaniu szczegól­
nych, nadzw yczajnych nabożeństw7 z w ielką zawszć po­
stępuje przezornością) Kongrąg^icyą obrzędów świętych 
następujące dala, ośw iadczenie: Na p ra |b ę  czcigodnych 
Biskupów polskich, również ja k  i Arcybract.wa pod 
tym że tytułem  w7 Rzymie zaprow adzonego o nadanie 
osobnych pacierzy i Mszy św do Najsłodszego Serca 
Jezusowego, uznała św ięta K ongregacya obrzędów pod 
dniem 26 stycznia 1765 r. za stosowne na to żądanie 
Biskupów polskich zezwolić, będąc bardzo przekonaną, 
że nabożeństw o do Serca Jezusow ego po dziadziem we 
-wszystkich prawdetozęściach św iata katolickiego za przy­
zwoleniem właściwTych Biskupów jes t wprowadzono i od 
Stolicy apostolskiej bardzo wielu odpustam i przyozdo­
bione i uczczone. A Ojciec św. Klemens X III potw ier­
dził to oświadczenie d. 6 lutego 1765; r.

I gdy  św iątobliw a M ałgorzata i pobożność w ier­
nych i gorliwmść Biskupów i pow aga Stolicy Apostol­
skiej, w szystko już co ty lko mogli dla rozszerzenia n a ­
bożeństw a tego uczynili; podobało się Bogu sam em u 
cudem upodobanie SwToje okazać.

W tym  sam ym  bowiem roku, i to w trzy dm  po 
potw ierdzeniu przez Ojca śwr. w7yroku K ongregacyi ob 
rzędów, dnia 9 lutego okazał eśię pewnemu śm iertelnie 
choremu now icjuszow i T ow arzystw a Jezusow ego św. 
Alojzy i rzedł doń: „Poniewaz^przez cały przeciąg cho­
roby twojej niczegoś innego nie pragnął, ja k  tylko Ciała 
i Krwi Chrystusowej — i ponieważ we wszystkiem  zu 
pełnie woli Boskiej się poddałeś, otóż P an  udziela c 
ząówystawiennictwem mojem, życia, abyś dążył do do 
skonałośei, a nabożeństwo do N ajsłodszego Serca Jezu 
sowego, w którem  mebo szczególniejsze m a upodobanie 
rozszerzać;, się starał. Nowicyusz w okam gnieniu ozdro 
w iał i w7szystkb czynności Jego przez przeciąg trzeci 
lat, k tóre jeszcze potem przeżył — do Jego jedynie
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zm ierzały, aby zdążać do doskonałości i nabożeństwo 
do "Najsłodszego Serca Pana Jezusa rozszerzać; a oto 
Clnna i Pęrsya, Indye Pfetymi, K anada i wyspy am ery­
kańsk ie  cieszą się dziś nabożeństwem do Najsłodszego 
Serca Jezusowego.

T aki te d y ih y ł początek 1 tak ie  było rozpowszech­
nienie nabożeństw a ' do Najsłodszego Serca Jezusowego, 
podobne do ziarnka  gorczycznego w przypowieści Z ba­
wiciela, które z najm niejszych początków w w ielkie 
urosło drzewo, na którego gałęziach ptactwo niebieskie 
zbaw ienne znajduje ochłodzenie i bezpieczeństwo.

Zam iarem  zaś nabożeństw a tego głównym jest 
przez rozpam iętyw anie milo.śći -Tana Jezusa ku nam 
pobudzać się do wzajem nej milośei ku Niemu, do miło­
ści, którą; sobie cźęsto i chętnie przyw odzi na pam ięć, 
co Pan Jezus dla uaś^czynil i m erpiał — która, za po­
mocą nabożeństw a do Przenajśw iętszego Sakram entu 
i częśtsze przyjm owanie onegoż, na nowo sięSożywia, 
km ra  i bliżnięgo d la iP an a  Jezusa miłuje i od w szelkie­
go grzechu spę wstrzym uje, słowem zam iana sercą ludz­
kiego na serce Jezusow e — w edług ónycli słów Apo­
sto la: „/Obleczcie ś lę  w 'Pana Jezusa C hrystusa11. (Rzym 
1 3 -1 1 ) .

Z tej /zamiany serca naszego ua serce Jezusow e 
w ynika, ażebyśm y tego tylko pragnęli, czego Serca J e ­
zusowe, przez 1^  ,33. na tej ziemi ustaw icznie i jedynie 
pragnęło — to lest chw ały Ojoą i zbaw ienia dusz ludz­
kich, tak  mocą słowa ja k  i przykładu, niemniej też 
i mocą modlitwy.

Nabożeństwo to ma pomnażać w sercu naszem 
cześć ku Przenajśw iętszem u Sakram entow i O łtarza —• 
i p o b u d z a j nas do częstego odw iedzania te j.ta jem nicy— 
do codziennej Komunii duchownej, do pokornego uczcze­
nia Przenajśw n-Sakram entu, gdy byw a niesiony do cho 
rffio lub w procesyi aby wynagrodzić.-- wszelkie owe nie- 
godziwoi-rći i zniewagi, jakiefcSferce to- ponosiło w czasie 
śm iertelnego życia swggo i dotąd ponosi: od n ie w ie rn ^ h  
i grzeszników. "Niemniej też życzeniem .Pana Jezusa jest, 
abyśm y z nabożeństwem  tem łączyli rozpam iętyw anie 
męki i śmierci Jego, do czego nas upomina ćeierniowa 
korona około serca Jezusowego uw ita i krzyż św ięty 
nad seroem tem się znajdujący- — bardziej zaś słowa 
samego P ana Jezusa, gdy ustanaw iając S akram ent O ł­
tarza  rzek i: „To czyńcie na Moją p am iątkę11 (Łuk. 22 — 
19), ja k  o tem w spom ina-w yraźn ie  1’3r.eve K lemensa 
Nlll-gło- iż na żądanie niektórych kościołów uroczystoji 

:Serca Jezusowegoijijpbchodzić pozwala, ażebyśm y miłość 
cierpiącego i dla okupu rodu ludzkiego um ierającego 
Zbawiciela pod w yobrażeniem  Najśw. Serca Jego z tem 
gorętszem  nabożeństwem  uczcili11.

Celem nareszcie nabożeństw a tego jest, ściągnąć 
wszelkie łask i i błogosław ieństw a nieba na ziemię, we­
dług owego przyrzeczenia)' które Pan Jezus świątobli

węj M ałgorzacie Maryi uczynił, m ów iąc: „Serce tnojt 
wyleje potoki łez łask  swoich na w szystkich tych, k tó ­
rzy Mu cześć oddawać b ęd ą11.

Wiadomości polityczne.

Z kraju i M onarchii. Na Szląsku przyszło 
w ostatnich dniach do krw aw ych starć mjfedzy robotni­
kam i a żandarm eryą. R obo tn ic /f podmówiem przez so- 
cyaliŚEów, wstrzym ali sięvod roboty w kopalniach, nie 
wśkyscy jednak , bo część została przy robocie. Próżnu­
jący  tłum zbliżył się do kopalni, żeby uderzyć na pra 
cujących, a może i kopalnie uszkodzić. Z andarm erya 
w ezw ała tłumy, żćby się rozeszły, ale -'fe przybrały 
groźną postawę i podobno naw et obrzuciły żandarm ów 
kam ieniam i. W tedy żandarm i użyli brom palnej ̂ s k u t ­
kiem'"czego kilkunastu  robotników padło odrazu trupem , 
a wielu oduiosło ciężkie rany. Rząd wdrożył w tej 
smutnej spraw ie ąfisłe dochodzenia, ale zabitym  nikt 
już życia nic wró!ci. Sm utna to rzecz, że są  jeszcze 
ludzie, co socjalistycznych uwodzicieli słuchają i na 
tak ie  nieszczęścia się narażają.

W R a d zM  państw a  przyjęto po - żywych bardzo 
to /p raw ach  dalsze wnioski rządowe |co  do zm iany n a ­
szej w aluty na złotą, a  zreś-ztą nie zaszło tu nic w aż­
niejszego.

Na WętjrzSćh Izba m agnatów  odrzuciła uchw aloną 
już przez Izbę niższą ustawę o śhibagh cywilnych, 
z tego powodu panuje wśród katolików  . po za gran: 
eami W ęgier$j|from ria radość, a w szystkie gazety  k a ­

to lick ie  w yrażają  za to m agnatom  w ęgierskim  głęboką 
wdzięczność. Niebezpieczeństwo było tem większe, zc 
między m agnatam i węgierskim i je s t dużo niekatolików . 
Ale katoliccy m agnaci przybyli na to posiedzenie w ja k  
najpełniejszej liczbie i zakusy m asońskie złamali. G o­
dzi się wspomnieć,; że książę W indischgraetz, kom en­
derujący jenera ł w naszym kraju, a m agnat w ęgierski, 
przybył aż ze Lwowa na to posiedzenie do Pesztu, 
ażeby dać głos przeciw ślubom cywilnym. G azety  n ie­
katolickie z łe /są  na nibgo, że nie tylko dal głó's p rze­
ciw ślnbojn■: cywilnym, ale że naw et zbyt głośno prze­
ciw niem się oświadczył. Katolicy m ogą tylko sie jc ie  
szyć, że w arm ii austryackiej są tacy godni mężowie. 
Co teraz zrobią ze sobą ministrowie, którzy tak ie  p ra­
wo ustanowić chcieli, to jesz<$& nie wiadomo. Powinni 
zaraz ustąpić albo wniosek swój ;-;cofuąó. B^ć łmoże, że 
spróbują jeszcze raz szczęścia i przedłożą swój n ie­
szczęsny projekt j'dszcze raz Izbie niższej, a potem Iz 
bie wyższej czyli m agnackiej.

W '^Ęzecliądli ttfęzyl się temi dniam i proces przeciw 
oskarżonym  o podłożenie bomby przed 5 miesiącam 
w dtirriu Dra W olta. W szyscy oskarżeń’ skazani został
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na 18-sto m iesięczny areszt i post ścisły co trzy m ie­
siące. W yrok, ja k  widzimy, bardzo łagodny.

N iem cy. G azety niemieckie podają teraz bardzo 
ciekaw ą rzecz. W ykazują mianowicie, ile t.o pieniędzy 
w samych Niemczech zdzierają socyaliści (żydkowie) 
z biednych robotników. Oto ni mniej ni więcej tylko 
10 milionów m arek czyli do 6 milionów złr. rocznie. 
Z tego bierze sobie iw  dowódców rocznie po 0 t\ sięcy 
zlr., 300 mniejszych dowódców po półtrzecia przeszło 
tysiąca złr. i t. d. W artoby wiedzieć, jak ie  też zyski 
m ają  socyaliści w Austryi z naszych biedaków. W k a ż ­
dym razie musi się im bardzo dobrze opłacać, skoro 
tak  gorliw ie i u n&ś żydkowie koło soeyalizmu chodzą.

R osya. Do gazet niem ieckich donoszą„£;że car 
w ysłał popa Janiszewa-, ażeby księżniczkę heską Alic.yę, 
narzeczoną carew icza, przygotow ał do przejścia z pro­
testantyzm u na praw osław ie. —  Protestanckie gazety 
wciąż narzekają, że księżniczka będzie m usiała opuścić 
(swoją wiarę.

B e lg ia . W mieście Leodyum podłożyli rewolucyo- 
niści bombę w domu n iejakiego -Dra Rensona. Di Ren- 
^bn, jego żona i jeden  z ich przyjaciół ponieśli bardzo 
ciężkie rany. Aresztowano 13 ręwolucyonistów.

W iadom ości i listy  od Czytelników i P rzyjació ł
„ l Ł r a k u s a 44.

W ien iec  p o d  D ą b ro w ic ą  (powiat bocheński;)! 
W gm inie tutejszej w ybuchł z końcem zeszłego tygo ­
dnia w nocy wielki pożar, w którym  stanęło k ilka stodół 
i 7 domów w łościańskich. Na ratunek  przybył najpierw  
JW. p. Zdzisław W łodek, m arszałek  naszego powiatu, 
z całą służbą dw orską, s ikaw ką i końmi, nadeszła po­
tem .straż ogniowa z m iasteczka .Gdowa, żaudarm erya 
i ludność" okolicznych g m in .7 Ob można było uratować, 
to zostało uratow ane, a  tymi, c j l  pogwrzeli, za jął się 
praw dziw ie po ojcowsku JW . p. m arszałek W łodek. 
Dał im żyw noś^’ w sparł odzieniem i do budow ania się 
im przyczynia. Z a to należy się temu bogobojnemu P a ­
nu od biednych włościan serdeczne Bóg zapłać, co?feż 
w unieiiiu drugich czynię. Al Boguta . ;

NOWINY.
—  W tych dniach odbył się w K rakow ie proces 

przeciwko tym, co w czasie uroczystości K ościuszkow­
skiej w ybijali okna. W inowajców pokarano kiikomie- 
sięcznym  aresztem .

—  Cholera. Dnia 8 b. m. w Skale n ik t nie z a ­
chorował n ik t nie um arł na cholerę. N atom iast stw ier­
dzono w ypadki tej choroby w gm inie W ierzbów ka, po­
łożonej również nad  Zbruczem ; zm arła tam  na cholerę 
jedna  osoba, a jed n a  zachorowała. W  powiecie hu

siatyńsktm  nik t nie zachorował i n ik t nie um arł na 
cholerę.

—  Z Bochni przybyła do W iednia deputacya, zło­
żona z p p .: adw okata Dra Trybulea, burm istrza Dra 
Serafińsklego, zastępcy burm istrza Michnika, w spraw ie 
utw orzenia w Bochni sądu obwodowego. W tow arzy­
stw ie D ra Rutowskiego była deputacya u prezesa Kola 
i ministrów.

—  Samobójstwo oficera. W Tarnopolu zastrzelił 
się podporucznik 15 p. p., Otton Oppenheimer, liczący 
23 la t życia. Dnia 5 b. m. piżyszedl on do lokalu kom 
panii i za/fneldował- swemu kapitanow i, że z powodu 
słabości nie może w yruszyć na mustrę. O trzym awszy 
uwolnienie^ udął się do pryw atnego swego pom ieszka­
nia. Kolega podporucznika, wróciwszy o godz. 12-ej 
w południe z m usztry, chciał go odwiedzić. Na k ilk a ­
krotne pukanie n ik t z zew nątrz się nie odezwał. Po 
w ysadzeniu drzwi znalazł przybysz swego towarzysza)! 
leżącego na ziemi, z przestrzeloną czaszką. Przyczyny 
rozpsczliwego czynu nie «li£dotąd znane. Obok sam o­
bójcy znaleziono kartkę  ze słow am i: „K ażdy je s t sw e­
go szczęścia kow alem ; ja  żle moje szczęście wykułem*.

—  Nowe źród ło  natiy odkryto w ubiegłym m ie­
siącu w Szczawnicy na brzegu rzeczki K rajcarka. W ło­
ścianie miejscowi poczęli czerpać z tego źródła naftę 
i palić w lampach. W następstw ie odbyły się tam  b a ­
dan ia  znawców. Źródło strzeżone je s t w dzień i w no­
cy przez dwóch stróżów ,||iby  przeszkodzić jak iem u n ie­
szczęściu na w ypadek nieostrożności.

— Poselstwo rosyjskie przy W atykanie. Ajencya 
północna telegrafuje do D n. Wursz^-ioskiego z Rzymu, 
co następuje : „M onm itr de Ępme potw ierdza, że R o­
sya ma w najbliższym  czasie ustanowić stałę*posełstwo 
przy W atykanie". Równocześnie znajdujem y w dzienni 
kach w iedeńskich telegram  z Rzymu, iż p^.Izwolski ma 
być wkrótce m ianowany pełnomocnym ministrem przy; 
S tolicjyśw .

—  S p u e k  nihilistyczny. Do dzienników paryskich 
donoszą z P eters |iu rga o w ykryciu now ego, nibilisty 
cznego spisku. Miano wykryć w ielką, ta jn ą  drukarnie 
i aresztowano 80 nihilistów, którzy utrzym yw ali sto 
sunki z anarchistam i w Paryżu i Londynie.

—  O ryginalny testam ent W  M j. Sloieie czytamy 
W jednym  z północnych powiatów guberni? tanryckie, 
zmarł •§' m arca 1889 r. bogaty obywatel, Polak, Pa we 
Zaleski, pozostawiwszy około 100 000 rs. gotów ką i te 
stam ent w kopeijęie z n ap isem : „Otworzyć po moje 
śm ierci". Po otwarciu koperty znaleziono w niej druga 
również zapieczętowaną, z adnofącyą: „Otworzyć w  C 
tygodni po mojej śm ierci". Gdy w term inie otwarte 
drugą kopertę, pojawihu.się w je j wnętrzu trzecia ko 
perta  z napisem : „Otworzyć w pierwszą rocznicę mojej 
śmierci, czyli d. 2 m arca 1890 r .“ N adszedł ten ter 
min, lecz znowu po złamaniu pieczęci ukazała  się k o ­
perta z nap isem : „Otworzyć w drugą rocznicę m ę
śm ierci". T ak  się ciągnęło przez la t pięć, aż nareszcie 
w m arcu r. b. do stan is iw . do sam ego testam entu, moc;* 
którego połowę m ajątku ma od^edziązyć: ten ze spad 
kobierców, k tóry  ma najw ięcej dzieci. D ruga polo w; 
spadku ma być zlożana na czas stuletni w banku pan 
stw a, a  dopiero potem, w raz z naroslemi proęentami 
m a być rozdzielona m iędzy potomków śp. Zaleśkiego

Cały testam ent je s t napisany bardzo śoiśle irszoze-.. 
gółowo, z zachowaniem wszelkiej} najdrobniejszych n a ­
wet ostrożności, cechujących zupełną przytom ność umy-
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siu piszącego. O jednej tylko formalności zapom niał 
zapisodawca, a mianowicie, że-,'każdy testam ent, w e­
dług praw obowiązujących w Koś.yi, w ii.iea b^.e najpóź­
niej w rok po śmierci testatbrh przedstaw iony do sądu 
dla zatwierdzenia^' inaczej — utraca moc obowiązującą.

( V n y  z l i o ż a
(z t a rg 'u  na K 1 e j)ar z u).

K r a k ó w  18 m aja.
P łacono: za pszenicę białą od 7 złr. 25 ct. d o la  

zlr. — ct., za czerwoną od 7 złr 20 ct. do 8  złr. 00 
ct., za żółtą od 7 złr. 20 ct. do 7 złr. Sja cM za żyto
od 6 zlr. j20 ct. do 6 złr. 50 ct., za jęczmień brow arny
od 6 złr. 25 ct. do 6 zlr. 5Q ct., za paszę od 5 złr. 
20 ct. do 5 zlr. $ $ .  ct., za owies od G złr. 25 ct. do 
7 złr. 25: ct., za rzepak od — złr. —  ct. do — zlr. — 
ct., za w ykę od — zlr. — ct. do — zlr. — ct., za kon i­
czynę czerwoną od — zlr. do —  zlr., za b iałą od —
zlr. do — złr. — W szystko za 100 kilogram ów .

Kalendarzyk tygodniowy.

D
ni

a

Święta rzymskie
W schód
słońca

Zachód
słońca

god. min. god. mili.

20 N:ied. 1 p ó :‘Si'&&S. Trójcy. .Bernard. 3 46' 7 24
2 1 J Pon. Heleny królowej. 3 46 7 25
2 2 ! ' Wt. Julii panh}7 męczenniczki. 3 45 7 26
23 Sr. Dezjhleryusza biskupa w. ‘3 44 7 28
24 Cz. Boże Ciało. Joanny wirowy. 3 7 29
25 Piąt. Urbana pap. m. i Grzegorza, 3 42 7 3 0
26 SobJjFilipa Nereusza w. 41 7 32

K upujcie ty lk o  w w ie lk im  zak ład zie ,
gdyż tylko wielki interes, sprzedając naraz znaczne zapa-sy za 

gotówkę, może odbiorcom zapewnić większe korzyści.

P rz.eślioK iie  w z o r y  ula klienteli darmo i iranco 
Bogatej If s ią ż l ,  ■ /. |>r<>l) li unii — jakich jeszcze nie było — 
dla krawców niefrankowane.

Materye  na ubrania
Peruw ien i Dosking dla Dostojnego Duchowieństwa, przepi­
sowe matęrye na m undury dla c. k. Urzędników, W eteranów, 
straży pożarnych, gimnastyków, na liberye, sukna bilardowe 
i do gry. do krycia pojazdów, lodeny nieprzemakalne do polo 

wania, płótna woskowe, pledy podróżne od złr. 4 -1 4  itd.
Praw dziw y, rzetelny, trw a ły , czysto wełniany m ateryał,

nie tanie szmaty; które nie warte opłaty odTi!pboty krawieckiej,
poleca

J o h .  ^ t i k a r o f s k y
B e r n o  ( B r i i n n ) .

J fa ju ię k s z j  w  A n s tr y i sk ła d  su k n a , w a r to ­
śc i p ó l m ilio n a .

COF* Wyisyłka ty lko za zaliczką.
Koresponderięya w językach: polskim, czeskim, niemieckim, 

nancuskim, angielskim i węgierskim. (20-10)

K S I E f t A R A I Ac

Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie
Bynek, 1’a lae  Spiski 

poleca następujące w ydaw nictw a B iblioteki Kórnickiej

Ew an g e lia  Jezusa: Chrystusa według św . M ateusza, 
cena 30 ct.

Ew an g e lia  Jezusa Chrystusa według św . M a rk a  — 
cena 20 ct.

Ew an g e lia  Jezusa Chrystusa według św . Ł u k a s z a  — 
cena 30

E w a n g e lia  Jezusa Chrystusa -według św . J a n a — ce­
na 30 ct.

3ztery Ew an gelie  razem 1 złr. 25 ct.
'‘Iow y Testam ent Jesusa jfehrystusa Tom I. — cena 

1 zlr 25 ct.
N ow y Testam en t Tom II. — cena I złr. 25 ot. 
D zieje  a p o sto lsk ie  — cena JO ct.
L is ty  apo sto lsk ie  — cena 95 ci 
O bjaw ien ie  św . Jana — cena 20 ct.

K a n ty c zk i, zbiór pieśni na cały rok, z przesyłką franco 
po 55 i 60 ct.

O siew nikach , napisał inżynier K'^Ajdukieiviez, p ro ­
fesor Instytutu rolniczego. Kraków, lSOSjjjstr. 42(;.'z G tablicami 
rycin — cena 1 złr. 30 et.

Tarnowski: O R u si i R u sin ach  — cena 20 ct 
„ O K o lę d a ch  —fjeena 50 ct.

Lange: O g osp od a rn ośc i w obręb ie  gm iny — ce­
na 60 ct.

Szajnocha: O k ró la ch  i bohaterach  potskleh, wy­
bór z dzieł znamienitego pisarza — oą.i1a 1 złr., Oprawne; 1 złr. 
20 cent.

Maryan z nad Dniepru: D zie je  P o ls k i, treściwii opo­
w iedzianej wielu rycinami — mena 1 zlr.

Topolnicki: M apa  do dziejów  P o ls k i, wydanie 2-gie, 
cena 80 ct.

i?Ljpszczkiewicz W ł.: W skazó w k a  do utrzym yw an ia  
K o śc io łó w  i przechowanych tamąe, zabytków p,rzesżłości — 
cena 80 ct.

Kwaśniewski, c. k. adjunkt podatkowy: P o d rę c z n ik  
ala  p ła cą c y ch  podatki i należytó'§ci rządowe — cena 30 ct.

Dzieła X. Prol). lvnei]ipa:
M oje le cze n ie  w odą, wydanie 5-to —-'cena 1 złr. 

60 ct., oprawne 2 zlr.
T a k  ż y ć  potrz eba (hygiejrą), wydanie Ś-cie — cen:

1 zlr. 60 ct., oprawne 2 złr.
p orad n ik  dla zd ro w ych  i c h o ry cn  z rycinam i-  

cena 1 złr.
D zie ck o  zd row e  i ch o re  — cena 1 zlr. 35 ct.
A tla s  ro ślin  leczniczychjpczęść II książki „Moji 

leczenie wodą11)',,wydanie 3-cie, oprawne 6*1 ct.
Tenże atlas z rycinami kolorowemi — 'p£na 2 złr. 25 ct

ś,0?T~ Na porto dołączyć należy 10 do 20 ct. " ł U

Odpowiedzialny redaktor i w ydaw ca:
K siądz W aw rzyn iec Oprzęclek.

N a k ła d  i w łasność „Spółki wydawniczej polskiej w  K ra ko ­
wie, zarejestrowanej a ograniczoną porę.ką^.

W Krakowie, w drukarń: „Czasu1' Fr. Kluczyckiego i Sp. pod za-zadem Józefa Łakocińsk!ego


